
„NOW. IL L U S T R O W A N E " 7

^enomen natury.
Zwimo^6 <"'zarne należy do bardzo niebezpiecznych, 
ścinnem^ 7 P£,aT,fdzie w starożytności „morzem go 
nin w  . (i,Pontos enxeinos“), w rzeczywistości
utrndniaK h11 J Cale’ bo cz^ste burz8 1 ^ ste mgły 
śnie bvł r ;o P° nim żeglugę. Te mgły wła- 
npc.nu Przyc»yną, że nadano mn nazwę „Czar-
stnlprin * to nazwa by}a jnż w użycia w XIII. 
oraz w .  0 u Tatarów, jak i Genueńczyków, 
rye żvronne*yan’ atrzymnjących przez swe fakto- 
br7fl/'; * stosnnki handlowe z mieszkańcami po- Drzeży tego morza.
nem zimą warunki nawigacyi na Czar-
części wiZl 8\ bf dzo trndne- w  3e&° wschodniej 
wiatr nftt J dość często niesłychanie silny
naci ah00'^ 0' W8Cbodni, zwany w tamtych stro- 
zwyczainZa ’ P -^^ szg cy  ze sobą oprócz nad- 
śniegu 8Padku temperatury, olbrzymie opady
pełnem wtedy statkowi znajdującemu się na
spadaia mo*zn! W przeciągu dwóch, trzech godzin
na zdierin t?kie masy śnie^u> — ]ak t0 widać zapełnifi Piranem w dzisiejszym numerze — że
tki meł z .mie38Ca ruszyć sie nie może. W doda-
m e n o w i ;0Warzysząca zwykle podobnemu feno-
niebeznipptr!1̂ ’TrCZ?ni że&m^  w wysokim stopniu

‘  ł\  f l n i f  o T l A w r i  o t  o  f i r n  n i n  n A f z A o f a i a  r >i n

Z dziejów terroru.
Wiadomo ogólnie, jakie

buchły z'żywiołową siłą wśród mieszkańców Kur- 
landyi. Rzucono się na dwory znienawidzonych 
„baronów" kurlandzkich, wiele z nich spalono, 
poniszczono zabudowania gospodarskie, a oczywi­
ście nie obeszło się przy tem bez strat w ludziach.

Jarosze w Askonie.
Zatarg małżeński, jaki zaszedł między byłym 

arcyksięciem, a obecnym obywatelem Helwecyi, 
Leopoldem Wolflingiem i jego żoną, z domn Ada-

Kapitanowi statku nie pozostaje nic 
scn i C2 , czynienia, jak zatrzymać się w miej- 
ma8 g . eaac> dopóki dobroczynne słońce nie stopi 
meło 8£°Wych i nie rozproszy ciemności przez

^.wywołanych.
smutnych 2 P°wodl1 przychodzi do bardzo
kich nrya ,WyPadków> bo, przy stosunkowo niewiel- 
żerskie d eniacb’ Ij° i a^icb kursnją statki pasa- 
zaopati7^L rzu Qzarnem> nie bywają zwykle 
Zdaryułn • ^  prowiant na dłuższy przeciąg czasu. 
Jwl odh -3lH •,nż n êraz> że statek, który powinien
w ciar iwł z iedne?° P°rtn do drngiego
dni ri y’ P°*rzebował na przebycie jej pięciu 
Dodr^ 8z?ściu- ^atwo sobie wyobrazić położenie 
łoe-a awy ’ .kfórzy w tym czasie byli wraz z za- 
te^n , zam oniemal na śmierć głodową. Oprócz
cgo zaś za szczęście poczytać należy, gdy w cza-

między sta-

F e n o m e n  n a t u r y :  Statek, który zamarzł, zasypany śniegiem na Morzu Czarnem.

Hio ^  i za szczęście poczytać należy, gdy w' cza­
sie mgły nie przyjdzie do zderzenia
runkn odbywa^ Cym* drogę w przeciwnym kie-

tne nast7“7  us'/;uie> JaKie pociąga za sobą smn- 
w kćór) ■ a *®n stan wrzenia rewolucyjnego,
lat praw^ z? f jdnie się państwo rosyjskie od dwóch 
stencyi n?‘ ;r0rze. krwi zostało wylane, setki egzy- 
lazły gje g y zniszczeniu, przemysł i handel zna- 
rzy, a pQT ztli>ełnym zastoju, bandytyzm się sze- 
P°Prawv st- Wz£^dem politycznym niema nadziei 
wiązana a T ^ W|. bo jedna Duma została roz 
się spodziewać drngie3 n’ewiadomo, czego możua

dziej Pdot^ni5.rÓle-stwa Polskiego, zostały najbar- 
czną prowinr straszną zawiernchą polity-
Pierwszpm e. nadbałtyckie, a wśród nich na
• T m t e j s ^ T ?  Kjrlandya. 

się bowieni j  dność wiejska mięszana, składa 
części Poia. Z JOtyszów, Rosyan, Litwinów, a po- 
kó*. zosta- 
wa}a odda- 
wna w sto­
sunku d0 
właścicieli 

wielkich ob­
szarów, któ-

^m i 8ą 
Przeważnie

■Niemcy ?
bardzo njg.
Przyjaznym 
Wlemy bo- 
wiem do.
blze> jakim
b? Wa Nie- 
nuec, gdy
dostanie sie 
do Władzy*.
Otóż teraz 
Sdy rewo- 
ineya ogar­
nęła Rosyą, 
nic dziwne­
go. że da­
wno tajo­
ną niena­
wiść i chęć 
pomsty wy-

Wkrótce nastąpiła reakeya. Przemożne stano­
wisko bowiem, jakie zajmują w świecie urzędowym 
rosyjskim Niemcy z tak zwanych „Ostzejskich 
prowincyj". ułatwiło im pomstę nad zbuntowanymi 
chłopami. Na rozkaz z Petersburga wysłano na 
tychmiast do Kurlaudyi ekspedycye karne, a co 
tam one dokonały — to niezawodnie utkwiło w pa 
mięci Czytelników z doniesień pism codziennych.

Taką właśnie jednę ze scen podczas karnej 
ekspedycyi przedstawia rycina, którą zamieszczamy 
w dzisiejszym numerze ,.Now. Illnstrowanycli“. 
Widać na niej mieszkańców pewnej wioski kur- 
landzkiej, podejrzanych o knowania polityczne, 
a którzy mają być rewidowani przed nrzędem 
gminnym przez wyższego funkeyonarynsza policyi, 
w asystencyi wojska. Maszynowe działo skierowane 
jest kn podejrzanym, a żołnierze z nabitymi ka­
rabinami nie spuszczają z nich oka. Uw fuukcyo- 
narynsz ostrzega właśnie zgromadzonych, aby nie 
próbowali ratować się ucieczką, bo natychmiast 
zostauą schwytani i rozstrzelani bez sądu. Oczy­
wiście w tym wypadku, jak w wielu innych ana­
logicznych, chodziło o znalezienie pism treści re- 
wolncyjnej, lub browningów, tak wybitną rolę od 
grywających w ostatnich czasach dziejów rewolu 
cyjnych zaburzeń w Rosyi.

mowicz, zwrócił uwagę powszechną na kolonię ja­
roszów w Askonie, miejscowości położonej nad 
Langersee w Szwajcaryi. Są to ludzie szczegół 
nego rodzaju, marzyciele, asceci, którzy w powro­
cie do życia najprostszego upatrują zbawienie dla 
ciała i duszy.

Pani Wiilflingowa stała się gorącą zwolenni­
czką ich sposobu życia, a oprócz tego chciała na­
kłonić swego męża, by wstąpił w jej ślady. To 
jednak się jej nie udało, owszem spowodowała o- 
stry zatarg małżeński, który jednak nie doprowa­
dził do seperacyi, jak to pierwotnie doniosły dzien­
niki.

Do bliższej znajomości z jaroszami askońskimi 
państwo Wólflingowie doszli w ten sposób, że 
wśród jaroszów osiadł niejaki Graeser, były oficer 
anstryacki, którego łączyła przyjaźń z Wólfllingiem 
z czasów, gdy razem służyli w wojsku. Ten za­
prosił w roku ubiegłym swego dawnego kolegę, 
aby go w Askonie odwiedził i odtąd datuje się 
znajomość pani Wólflingowej z tymi dziwakami, 
którzy lat temu sześć osiedli w Askonie.

Nabyli oni wtedy kilka na poły zrujnowanych 
chałup i parę morgów nieurodzajnego gruntu, który 
ciężką pracą zamienili na nrodzajny, dający im 
obecnie tyle, że mogą zeń wyżyć przy swych n a­
der skromnych potrzebach. Jarosze askońscy ogra­
niczyli wprawdzie do minimum swe potrzeby, na

Z dziejów terroru : Wojsko rosyjskie odbywa rewizyę podejrzanych politycznie chłopów kurlandzkich.


